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D Z I E S I Ę C I O L E C I E  LOTNICTWA POLSKIEGO.
Gdy inne bronie i służby armji  pol­

skiej posiadały już daw ną  tradycjęi zaczątki 
organizacji,  lotnictwo polskie w chwili, 
gdy kraj zrzucił z siebie kajdany nie ist­
niało.

Inne szczęśl iwsze narody rozporzą­
dzały se tkam i  i tys iącami przeróżnych 
dobrze zorgan izowanych  i zaopa trzonych 
lotniczych warsztatów. U nas  okupanci ,  
ustępując,  niszczyli i rozdrapywali mater ja ł  
lotniczy, znajdujący się na  kilku zaledwie 
wojskowych lotniskach,  lecz dzięki wysił­
k o m  i og rom ne j  pracy nielicznych Pola­
ków oficerów i szeregowych ,  którzy 
w chwili rozkładu armji zaborczych znaj­
dowali się w lotniczych oddziałach część 
mate rja łów uchroniono,  o deb rano  i g o ­
rączkowo rozpoczęto p racę nad  organi­
zacją rodzim ego  lotnictwa.

We Lwowie ś. p. kpt. Baśtyr  z nie­
wielką gars tką ochotn ików za jm uje  letni­
sko już 1 listopada 1918 r. W trzy dni 
p o te m  wzlatują w powietrze pierwsze pła- 
towce z załogą polską.  Kpt. Bastyr  o rga­
nizuje g rupę  lotniczą, która odrazu  oddaje 
c e n n e  usługi. P łatowce nawiązują łącz­
ność  z K rakow em  i Warszawą.  Ś. p. m a ­
jor Toruń organizuje warsztaty i s łużbę 
zaopatrzen ia  w mater ja ł  lotniczy. Tworzą 
się eskadry,  które biorą czynny udział 
w obronie  Lwowa.

W Krakowie lotnisko za jmują  oddziały 
P.O.W. i przekazu ją  organizację lotniska 
w ręce  o b e c n e g o  pułk. pil. Florera. War­
sztaty lotnicze organizuje ś. p. mjr. Rotin- 
ger  i w krótk im czasie powsta ją eskadry,  
które wyruszają na  front.

W Warszawie od o k upan tów  objął lo­
tnisko ś. p. genera ł  obs.  Lossowski,  który 
organizuje cent ra lne  władze lotnicze oraz 
warsztaty służby zaopatrzenia.

Powstają nowe eskadry,  szkoły i ru­
c h o m e  parki  lotnicze.

Lotnisko w Ławicy pod Poznan iem 
zdobyw a na czele 250 ochotn ików obecny  
mjr. Pniewski,  gen.  Macewicz,  organizuje 
t a m  pierwsze Wielkopolskie eskadry,  które 
n ie b aw e m  wyruszają na odsiecz Lwowa.

Tak na cz te rech lotniskach,  w trzech

różnych zaborach  rozpoczęta  została pra­
wie równocześnie p raca nad s tw orzeniem 
polskich powietrznych sił wojskowych.

Ustały boje. Przystąpiono do p o k o ­
jowej pracy oraz organizacji lotnictwa.  
Zniknęły grupy lotnicze, powstały pułki. 
Eskadry  otrzymały n ow ą  n u m e ra c ję  i n o ­
we płatowce.  Dawne stare  niemieckie,  
austr jackie typy zas tąpiono na jnowszemi 
apa ra tam i  francuskimi oraz  po części 
włoskimi. Powstały nieliczne fabryki pła­
towców i jedna fabryka silników lotniczych.

Personel  lotniczy oddał  się całkowicie 
żmudnej  codziennej pracy wyszkolenia.

Pułki lotnicze są wielce złożonym 
i sk o m p l ik o w a n y m  o rgan izm em .  S ą  one 
za razem  wielką szkołą fachową,  która 
kształci zaw odow o i daje olbrzymie ko­
rzyści dla całego narodu.  Pomijając szko­
lenie pilotów, obse rw a to rów  i strzelców 
powietrznych,  pułkowe szkoły Obsługi Lo­
tniczej p rzygotow ują :  1) rusznikarzy: 2)
foto  laborantów; 3) rad jo techników; 4) 
telegrafistów: 5) m e chan ików  silnikowych 
i płatowcowych; 6) meteoro logów .

Pułki lotnicze są więc szkołą, która 
daje obywatel i po ukończeniu  służby woj­
skowej zdolnych do uzupełnienia prze­
mysłu.

Zawody i konkursy pe rsone lu  lotni­
czego szeroko roznoszą  imię Polski. 1 tak  
z prac pokojowych zano tow ać  n a l e ż y :

Lot okrężny w r. 1922 w fatalnych 
w arunkach  a tmosfe rycznych ,  zwycięzca 
lotu kpt .  pil. 2 pułku lotniczego Pawli­
kowski, przeleciał przestrzeń W arszaw a— 
L w ów — K raków — Poznań  1245 kim. w cią­
gu 707 minut .  48 sek.,  co daje przecię­
tn ą  szybkość  106 kim. na  godzinę.

Lot okrężny w r. 1923 na  tej sam ej  
trasie wysławił imię kpt. pilota Giedgowta,  
jako  pilota niezrównanej  wytrzymałości.

W r. 1925 pułkownik inż. pilot R ay ­
ski wykonuje  lot Paryż— M adryt— Casa­
b la nka— Tunis— A teny— Konstantynopol — 
Warszawa.

Nas tępuje  wielki czyn kpt. pil. Orliń­
skiego,  przelot  na uszkodzonym płatowcu 
trasy W arszaw a— Tokjo i z pow ro tem .
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Kpt. B o le s ła w  Orliński i s ie iż ,  Kubiak b oh atero w ie  lotu  
Warszawa — T o k io  — W arszaw a.

Kilka grupowych przelotów z Paryża 
do Warszawy d rogą  okrężną  przez Wło­
ch y — Jugos ław ię— fiustr ję— Czechy przy 
sprawdzaniu nowych  pła towców z Francji.

Dnia 29 sierpnia 1927 r. udział w ra- 
idzie Małej Enteny ,  gdzie por. pil. Żwirko 
zdobywa drugą nagrodę ,  a ś. p. por. pil. 
Cichocki za jmuje  11-gie miejsce w zawo­
dach m iędzynarodow ych  w Szwajcarji.

Wreszcie nazwiska majorów  Idzikow­
skiego i Kubali zap isane zos taną  w sze­
regach  ofiarnych bojowników postępu,  
i najpierwszych rycerzy powietrza.

W r. ub. w drug im locie Małej Entenry 
biorą udział pła towce  czysto polskiej kon ­
strukcji, w y k o n a n e  w polskich fabrykach.  
Pech  nielitościwy spowodował ,  że niepraw­
d o p o d o b n e  wypadki i uszkodzenia nie p o ­
zwoliły zająć n a m  należytego miejsca lecz 
da to się naprawić w roku b ieżącym.

Praca lotnictwa wojskowego jest  nie­
zmiern ie  trudną.  O ofiarności tej pracy 
niech świadczą fakta,  że w r. 1925 zginęło 
19 lotników, w r. 1926 zginęło 18, w r. 
1927 zginęło 11, w r. 1928 zginęło 22.

*
* *

Kiedy m o w a  o naszem  lotnictwie nie 
sposób  pom inąć  mi lczeniem pracy wiel­
kiej instytucji, k tó ra pierwsza doceniając 
należycie znaczenie lotnictwa dla państwa,  
poparła rozwój lotnictwa polskiego.

Tą instytucją jest  Liga O brony  Po­
wietrznej  i Przeciwgazowej,  z w a n a  
w skrócie L.O.P.P. , powstała  w r. 1923, 
m a jąc  na celu popieranie lotnictwa pol­
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skiego we wszelkich jego dziedzinach,  
by zapewnić rac jona lną o b ro n ę  p o ­
wietrzną państwa.

P rogram prac L.O.P.P.  cbe jmuje :  
urządzanie lotnisk i lądowisk, szko­
lenie rezerw persone lu  latającego 
i technicznego,  udoskona lan ie  k o n ­
strukcyjne sam olo tów  (s tworzono  In­
stytut  Aerodynamiczny w Warszawie, 
kosz tem  przeszło mil jona zł.), kształ­
cenie zagranicą inżynierów k ons t ruk ­
torów, prowadzenie  nauki o lotnic­
twie w szkołach  przez popieranie  
m ode la r s tw a  lotniczego,  urządzenie 
konkursów  lotniczych i subw enc jono ­
wan ie  lotnictwa spor tow ego .  W r. b. 

nastąpiło połączenie L.O.P.P.  z Towarzy­
s tw em  O brony  Przeciwgazowej,  pod  nazwą 
Liga Obrony Powietrznej  i Przeciwgazowej.

Połączenie to  rozszerza p ro g ram  
L.O.P.P.  również w dziedzinie w sz echs t ron ­
nego  bad an ia  środków obrony chemicznej ,  
oraz przygotowania  ludności cywilnej do 
obrony przeciwgazowej.  W ty m  celu pow ­
stał również wielki ins ty tu t  chem iczny 
w Warszawie, który jest  pierwszą cegiełką 
w pracy nad  zo rgan izow an iem  obrony 
chemicznej  ludności cywilnej państwa.

L.O.P.P.  w pracy swej nie korzys ta 
z żadnych subwencji  rządowych,  a opiera 
się wyłącznie na dobrowolnych  składkach 
członkowskich.  O d  począ tku  swego  ist­
nienia L.O P.P. zebra ła  przeszło 8 milj. 
zł., licząc w swych szeregach  około  300.000 
członków.

Oceniając należycie znaczen ie  Ligi 
O brony  Powietrznej i Przeciwgazowej dla 
państwa,  winni wszyscy w stępow ać  w jej 
szeregi , gdyż groszowa ofiara na  cel 
obrony przeciwlotniczo-gazowej kraju,  nie 
zuboży nikogo,  a przyczyni się do u rze ­
czywistnienia celów obrony pańs twa.

Rok ubiegły i obecny  n o tu j e  również 
fakt  bardzo doniosły w dziedzinie lotnic­
twa naszego.  Młodzież akade m ic ka ,  świa­
d o m a  swej siły i obowiązków s tanęła do 
pracy na polu lotnictwa.  Z szeregów 
L.O.P.P.  wyszła młodzież tworzy pierwsza 
spor t  lotniczy. Piszemy o tern na  innern 
miejscu.

I .  K .  K .
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Święto polskiej twórczości lotniczej
W spaniałe wyniKi Ii-go PolsKiego KonKursu AwioneteK  

zorganizow anego przez L.O.P.P.

Jak  to ju ż  w  swoim  czasie donosiliśmy, 
w  dniach od 29-go październ ika do 1-go lis to­
pad a  r. b. po lska  tw órczość  lotnicza obcho­
dziła w ielkie św ięto , k tó re  było p rzeg ląd em  
sił m łodych  naszych kon s tru k to ró w , pracują­
cych n iestrudzen ie ,  p rzyczem  celem tej p racy 
jes t  w yw alczenie  dla lo tn ic tw a polsk iego  n a ­
leżnego  m u s tanow iska  w  świecie, un ieza leż­
nienia polskiego p rzem y słu  lolniczego od za ­
granicy i wkroczenie  w  m yśl haseł sam ow y­
starczalności gospodarcze j na nowe, p ro w ad zą ­
ce ku lep szem u  ju tru  drogi.

Il-gi O gólnopolski K o n k u rs  A w ione tek ,  
zo rgan izow any  przez  L igę O brony  Pow ietrznej 
i P rzeciw gazow ej,  k tó ra  jak o  jedno  ze sw ych 
zadań naczelnych w y su n ę ła  pop ieran ie  polskich 
konstruk to rów  lotniczych, udow odn ił  jasno, że 
p rzed  P o lsk ą  s to ją  wielk ie  możliwości w  dzie­
dzinie lotniczej, w y k o rzy s tan ie  k tó ry ch  może 
postaw ić naszą Ojczyznę w  rzędzie  po tęg  
lotniczych świata.

W ynik i  k o n k u rsu  wykazały , że po lscy  
k o n s tru k to rzy  zdołali już p rzew yższyć  pod 
w ielom a względam i k o n s truk to rów  francuskich, 
budując sze reg  ty p ó w  aw ione tek , p rzyczem  
n iek tó re  z nich pod w zględem  p o m y s łu  i cha­
rak te rys tyk i są pierw szym i tego rodzaju  ty p a ­
m i w  świecie .

N iek tó re  aw ionetk i polskie  okazały  się 
lepsze od francuskich A lberta ,  C audrona  G uer- 
chais, k tó re  zajęły  5, 6, 7, 8 i 9 m iejsce  na 
konkurs ie  m ięd zy n aro d o w y m  w e Franc ji  i m o ­
gą k o n k u ro w ać  z angie lsk iem i p łatow cam i 
M oth i A vro-A vian  (2, 3 i 4 miejsce) i ty lko 
na  n iemieckiej aw ionetce K lem m  (1-a nagroda) 
zostały  os iągnię te  lepsze w ynik i od naszych. 
N adm ienić jed n ak ż e  w ypada, że w  tej chwili 
z niem ieckim i k o n s tru k to ram i nie m ogą Kon­
kurow ać żadni inni.

O m aw ia jąc  k o n k u rs  aw ione tek  należy na 
jedno  zwrócić uw agę. K o n k u rs  ten  pow oła ła  
do życia L iga  O b ro n y  P ow ie trzne j i Przeciw ­
gazowej, p rzyczem  p ie rw szy  odby ł się na j e ­
sieni ro k u  ub ieg łego  drugi w ro k u  bieżącym. 
W a r to  teraz  p o ró w n ać  te oba konk u rsy ,  a 
nas tępn ie  w yc iągnąć  w nioski co do ich celo­
wości.

W  ro k u  ubiegłym  na starc ie  konkurso ­
w ym  stanę ło  zaledwie 7 aw ione tek  — w roku  
b ieżącym  zapisanych  do k o n k u rsu  by ło  16 
bra ło  zaś udział 14. 100% w z ro s t  ilości m a­
szyn oznacza 100% w zros t  za in te resow an ia  się 
tw órczością  lotn iczą w ś ró d  k o n s t ru k to ró w  po l­
skich, je s t  sygnałem  w yścigu  pracy na polu 
ro dz im ego  lotnictwa.

H asło  do tego  w yścigu polskiej myśli

lotniczej dała Liga O b ro n y  Powietrznej i P rze­
ciwgazowej i z inicjatywy swej dum na być 
może. Jeżeli  do tego dodać, że w iększość  
s tających do k o n k u rsu  aw ione tek  była b u d o ­
w ana  p rz y  pom ocy  finansowej L.O.P.P., p o ­
n iew aż k o n s tru k to rzy  często s tają  w obec zu­
pe łnego  b rak u  środków  na zrealizow anie swych 
planów, to do jd z iem y  do przekonania, że Liga 
dobrze  się Polsce zasłużyła.

W sp o m n ian e  wyniki II k o n k u rsu  aw ione­
tek  w inny byc  bodźcem  dodatn ie j usilnej 
p racy . P raca ta ty lko w ted y  w yda p lany  
obfite, jeżeli  spo łeczeństw o  zrozum ie czem  
je s t  L .O.P.P, i jak ie  są jej cele, w w yniku, 
stając tłumnie w szeregach  jej członków. 
Zajęcie  czo łow ego m iejsca  w  wielkiej lotniczej 
rodz in ie  narodów  winno być naszą am bicją 
obywatelską.

P o w racam y  do konkursu .
Z  zapisanych 16 aw ionetek, b ra ło  udział 

14 (aw ionetka  M edweckiego, nie b ra ła  udziału 
w k onkurs ie  ponieważ w  drodze  do W a r ­
szaw y zm uszona była w y lądow ać  około S o ­
chaczewa z p o w o d u  defek tu  silnika. O  zg ło ­
szonej, zaś, aw ionetce O ffiersk iego  niema wia­
dom ości, na jp raw dopodobn ie j  jest jeszcze nie 
ukończona).

N um eracja  apara tów  na konkurs ie  p rz e d ­
staw iała  się nas tępu jąco  :

1) A w io n e tk a  faLry^ki Plagę i Laśk iew icz  
kon s tru k to ró w , D ąbrow skiego  i Uszackiego.

A p a ra t  d w u p ła to w y  m etalow y, podobny  
do aw ionetk i k o n s tru k to ra  Skraby, zaopatrzo­
na jed n ak  w  m ocniejszy  silnik W a lte r  5-cio 
cy lind row y  o m ocy 60 K. M.

2) J. D. 2 Sekcji lotniczej, k o n s tru k to ra  
D rzew ieckiego  (zwycięzca zeszłorocznego k o n ­
kursu),  jednop ła tow iec  o dolnem skrzyd le  z za­
strza łam i — (ulubiona konstrukc ja  Czechów).

3) „Mielec" k onstr .  B-ci Działowskich, 
ap a ra t  p rze ro b io n y  z ich p ierw szej  aw ionetk i,  
biorącej udzia ł  w  zeszło rocznym  konkursie ,  
typ  p araso l  z zastrzałami; jednoosobow a , silnik 
A nzan i  45 M. K.

4) A w io n e tk a  inż. Z a lew sk iego ,  bardzo  
lekki jednop ła t ,  sk rzy d ło  o profilu cienkim 
w zm ocnionym  znaczną ilością d ru tów , aw io ­
ne tka  ta  zaopa trzona  w p ierw szy  polski silnik 
tegoż k o n s tru k to ra ,  5-cio cylindrowy, gwiaździ­
sty, o m ocy  20 M. K.

A p a ra t  i silnik zb u dow any  w łasnoręcznie , 
je s t  on d o w o d em  silnej woli i w ielkiego za ­
pału k o n s tru k to ra ,  natom iast  nie m ożna, rzecz 
pros ta ,  w ym agać  od tego aparaciku — p rz e ­
zw anego p o p u la rn ie  p rzez  lo tn ików  „K ogutem " 
— znacznej szybkośc i lub wielkiej siły nośnej.
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5) P. S . 1. K o n s tru k to r  inż. Prauss.
6) A w io n e tk a  konst. Nawrota, i M oryssona.
7) D. K. D. 4. K onstrukcja  B-ci Dzia- 

łowskich, typ  podobny  do „Mielca", lecz dw u ­
osobow a, silnik Anzani 45 M. K.

8) A w ione tka  konstr. Kozłowskiego.
9) A w io n e tk a  konstrukcji  M edw ieckiego  

(udziału nie brała).
10) „O rkan  11“, konstrukcji  por. pilota 

Grzmilasa, paraso l o dw óch parach  zastrzałów, 
profil g ruby dw uw ypukły .

11) P. W . S. 4 fabryki sam olo tów  w Bia­
łej Podlaskiej.

12) A w io n e tk a  konstr. W ig u ry  R ogalsk ie­
go, paraso l.  W a d ą  ap a ra tu  je s t  p rzy m o co w a­
nie sk rzyd ła  za w ysoko  nad  kad łubem  co 
zw iększa ciężar i szkodliw y opór, prócz tego  
je s t  n iekorzystnem  dla stateczności i zw rotno- 
ści aparatu .

13) A w ionetka S k rab y .
14) A w io n e tk a  konstrukcji Offierskiego 

(udziału nie brała).
15) D. K. D. 4 B-ci D ziałow skich, tego 

sam ego ty p u  co N° 7, lecz z silnikiem moc­
n iejszym  -— S iem en s  i H a lsk e  55 M. K.

16) R. W . D. S ekcji  Lotniczej.
W  dniu  4 b. m., o godz. 12-ej, w  lokalu 

Insty tu tu  A erodynam icznego  zosta ły  ogłoszone 
w yniki k o n k u rsu  aw ione tek  oraz odbyło  się 
rozdanie n ag ró d  i dyp lom ów  uczestn ikom  H-go 
Po lsk iego  K o n k u rsu  A w ione tek ,

U roczystość  tę  zaszczycił sw oją  obecno­
ścią Pan M inister K om unikacji  inż. Kiihn.

I-a n ag rodę  p rzyznano  aw ionetce  Ns 15 
„D. K . 'D .  4." B-ci D ziałow skich (495,9 punkt, 
dod.).

II-gą n ag rodę  aw ionetce  N° 10 „Orkan 11“ 
G rzm ilasa  (470,2 punkt. dod.).

III-ą nag ro d ę  aw ionetce  Na 3 „Mielec" 
B-ci D zia łow skich (448 punkt. dod.).

IV-tą nag ro d ę  aw ionetce „P. S. 1“ inż. 
P raussa (443,7 punkt.  dod.).

1.500 zł. za najlepsze lądowanie , aw ionet- 
kom konstr. p. S k rab y  i inż. Zalew skiego  
(a 750 zł.).

A E R O K L U B Y
M łodzież aKademicKa

Powstały niedawno Aeroklub Akademicki 
kończy szkolenie pierwszej partji pilotów.

Szybko i bez rozgłosu wzniesiono na od­
stąpionym przez wojsko odcinku lotniska cywil­
nego hangar, mogący pomieścić 6-8 samolotów, 
budynek na warsztat, kancelarję i mieszkanie dla 
mechanika, przy poparciu finansowem L. O. P. P. 
wyremontowano własnemi siłami otrzymane od 
wojska stare „Caudron’y “ , na których odbywają 
się loty i praca zawrzała. Dziś lotnisko cywilne 
kipi życiem, od rana do zmierzchu uwijają się 
po nim akademicy.

E R Str. 5.

P. ANTONI MROCZKOWSKI
pilot aw jone tk i „P ta p ta ” sk o n s tru ow an e j  p rzez  pp  
D ąb ro w sk ieg o  i U szackiego  w  fab ry ce  P lagę  i L a śk ie ­
wicz w Lublinie, zdoby ł  I n a g r o d ę ‘za szybkość , na II 
O gólno-polsk im  K onkursie  A w jo n e te k  L. O. P. P. 

w  W a rszaw ie .

1.000 zł. za p om ysłow ą k o n s tru k c ję  awio- 
ne tk i  „R. W . D .“ p rzy zn an o  k o n s t ru k to ro m  
Sekcji Lotniczej Pol. W arsz .  pp. R ogalsk iem u, 
W ig u rze  i D rzew ieckiem u.

P o  500 zł. otrzym ali k o n s tru k to rzy  aw io­
ne tek  1, 6 i 10.

A K A D E M I C K I E
w szeregach lotniczych.

Loty szkolne, któremi kieruje p. Jerzy Wi­
dawski, znany z czasów wojny pilot-instruktor, 
odbywają się regularnie, od połowy czerwca w 
godzinach, 5 m. 30 — S rano i 6 - 7  wieczór. 
Dotychczas bez najmniejszego uszkodzenia ludzi 
i maszyn. Uczniowie mają średnio po 60 „dubli" 
i bliscy są już „wylaszowania". Szkoli się na- 
razie pierwsza grupa, 6 osób, a mianowicie pp. 
Jagoszewski, Janiszewski, Łyżwański, Sienkiewicz, 
Trzetrzewiński i Wolański.

Prace terenowe i inne nie wymagające 
kwalifikacyj, przeprowadza członkowie klubu sami,
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bezinteresownie, to też w budżecie znajdujemy 
tylko sumy na materjały pędne, części zamienne, 
remont, pensja dla instruktorów i mechanika. 
Koszt wyszkolenia jednego ucznia, poza konser­
wacją samolotów, obliczony je s t  na 1,200 zł.

Aeroklub Akademicki w Warszawie liczy 
obecnie 105 członków, budżet na 1-sze półrocze 
1928 wyraził się sumą 32,150 zł. Na wpływy 
składają s i ę : subsydjum L. O. P. P. Ministerstwo 
Komunikacji (na materjały pędne), oraz wpływy 
własne, ze składek i imprez, przekraczające bardzo 
poważną, jak na organizację akademicką, sumę
5,000 zł. Klub rozporządza 3-ma samolotami 
szkolnemi „Caudron G 3 “ z silnikami „Rhone 
80 KM “, oraz 1 awjonetką.

Zarząd A. A. W. tworzą pp. Jerzy Osiński, 
redaktor „Młodego Lotnika" — prezes, K. Jago- 
szewski i J. Sienkiewicz-vice-prezesi, J. Matysiak 
— sekretarz, T. Gryżewski— skarbnik, J. Widawski 
— kier. sekcji szkolnej, inż. S. Czyżewski — kier. 
sekcji technicznej, oraz mjr. Rutkowski, K. Mu- 
szałówna, W. Korbel — i K- Trzetrzewiński —- 
członkowie.

W skład iady klubu, która nadzoruje dzia­
łalność zarządu w chodzą: pułk. Rayski, wojew. 
Jaroszewicz, prof. Witoszyński, prof. Mokrzycki, 
prof. Płużański, pułk. Sendorek, inż. Rudziński, 
dr. Vacqueret, mjr. Kwieciński i dyr. Rumbowicz.

Głównym celem klubu jest szkolenie człon­
ków na pilotów. W roku bieżącym zamierzone 
jest wyszkolenie 20 uczniów. Prócz tego pro­
wadzi klub pracę propagandowa pa terenie mło­
dzieży.

Przeszkodą dla rozwoju klubu jest brak 
samolotów. x°osiadane płatowce szkolne, Cau- 
dron’y, pominąwszy, że są starego typu i po- 
v/ażnie zużyte, wystarczą zaledwie na wyszkole­
nie pierwszej grupy uczniów. Rozpoczęcie szkole­
nia dwóch grup następnych zależy od otrzymania 
Hanriotów, szkolnych maszyn wojskowych, które 
są już Aeroklubowi przez Szefa Depart. obiecane.

Aeroklub Akademicki w Warszawie powstał 
w listopadzie r. z. z inicjatywy Redakcji „Mło­
dego Lotnika". Równolegle z klubem warszaw­
skim pracuje A. A. we Lwowie i A. A. w Kra­
kowie. Organizuje się klub w Poznaniu.

Aeroklub Krakowski rozpoczął szkolenie
6-ki na Hanriotach, prócz tego odbywa loty pro­
pagandowe na samolotach L. O. P. P.

Aeroklub Lwowski zorganizował w czerwcu 
wyprawę szybowcową, na której prezes klubu, 
p. Grzeszczyk, pobił polski rekord lotu szybo­
wego.

E R N° 6.

Jagienka  z 'pod Lublina .

fFolonia SResłituła.
P a d ł ostatni strza ł... Dym wlecze się jeszcze . ■ 
Potok krwi św ieżej nie w ysech ł na polu 
A ju ż  się w znoszą m ury Kapitolu 
1 dum ny sztandar na szczyc ie  szeleszcze . 
C złow iecze serca co konały z  bolu 
Z rzu ciły  ja rzm a  torturowe kleszcze!
I  popłynęła  ł>en, radosna nuta:
Vivat, Polonia! Vivat R estitu ta!

I ct>oć nie za w sze  zgodne dłonie bratnie — 
W zniosły się przecież razem  ku robocie,
A by graniczne rozplątyw ać matnie,
W trudzie Tytanów, w krw aw ym  czo ła  pocie! 
D ając na staw kę w ysiłki ostatnie  —
W ytrw ały w dziadów  swycj) rycerskiej cnocie — 
I zw yciężyw szy wroga próby liczne —
Hardo za tknęty  w krąg słupy graniczne!

W ówczas od N iem na a ż do sza re j W isły,
Od chyżej Warty, aż po ślą ską  Odrę,
Lecl)ickie serca radością rozb łysły ,
Wielbiąc w zw ycięstw ie łaski B oga szczodre! 
K oszm ary p rzeszłych  dni, ja k  bańka p ry s ły— 
Spokój obrócił na nas oczy m odre.■■
A łopoczący dumnie O rze ł B ia ły
N ie  d a ł  nam  ustać w pracy dla  sw ej chw ały!

Rewja. M łodzieży  zastęp  kroczy przodem ...
Ja k  okiem sięgnąć! chorągiewki... twarze... 
P rzy sz ła  moc Polski w pokoleniu młodem , 
P rzez  teraźniejszość złożona Jej w darze!
Z a  nimi — wojsko zbrojnym  korowodem  
Idzie  — sk łada jąc  życie na O łtarze...
B ły szc zą  lam pasy, akselbanty, kaski, 
W spomnienia słońca i N a jw yższe j łaski!

A nad  tą  arm ją s iły  i mądrości,
Co tak  sw ą polskość za zn a cza  na ziem i,
J a k  opiekunka  — z  chm urnej wysokości — 
Z a ta cza  koła skrzyd ła m i jasnem i,
Zarówno strzegąc m iast i cichych włości 
Sw em  bohaterstwem  i cudam i sw em i —
S zum na  i straszna  dla  wszechwrogów świata, 
N a sza  ostoja  —  flo ty lla  skrzyd la ta !

I pa trzy  dum nie w zrumieniona zorze,
Z e  ja k  p ta k  w zniosła się w podniebne sfery...
A  dołem  — fa la  toczy polskie morze,
S zum iąc pieśń sta tkom  z  pod polskiej bandery. 
I  w szystko  wielbi w krąg wyroki Boże  
Co uświęciły prace nowej ery...
A w sercach śpiew a hosanna bezm ierna:
Vivat Polonia! Vivat in aeternam !
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P ie rw sza  SzR o ła  P ilo tów  C y w iln y c h
stan ie  w  R adom iu  staran iem  L.O.P.P.

K om ite t  W ojew ódzki L .O .P .P . w Kielcach 
w porozumieniu z w ładzam i cen tra lnem i Ligi, 
p rzy s tęp u je  do w ielkiego dzieła, k tóre m a w y ­
pełnić do tk liw y do tychczas  brak w Polsce  facho­
w ego  p e rso n e lu  lotniczego, k tórego zap o trzeb o ­
wanie rośnie z dnia na dzień wraz z rozwojem  
lotnictwa, tak że istn ie jące w ojskow e szk o ły  p i­
lo tów  nie są  już w s tanie  zaspokoić  wszystk ich  
potrzeb.

Staran iem  L.O .P .P . m a p o w stać  w R ado­
miu p ierw sza w Polsce Cyw ilna Szkoła Pilotów, 
przyczem  fundusze po trzebne  mają być u zy sk a ­
ne z wielkiej loterji fantowej organizow anej przez 
K om ite t  W ojew ódzki L .O .P .P . w Kielcach.

W spraw ie tej Zarząd G łów ny Ligi w ydał 
do sp o łeczeń s tw a  n as tępu jącą  odezw ę:

O B Y W A T E L E !
M łode  lo tn ic two po lsk ie  p r ó b u j e  sw ych  

skrzyde ł  w wie lkim „w yśc igu  p r a c y "  na-  
równi z i n n e m i  d z ied z in a m i  życia p a ń ­
s tw o w e g o .

Z a r ó w n o  n a s z e  p o ło ż en ie  g e o g ra f i c z ­
n e  jak  i w s z e c h s t r o n n e  z n a c z e n ie  t e g o  
p o t ę ż n e g o  n o w o c z e s n e g o  ś r o d k a  k o m u  
nikacji n a k a z u j e  n a m  d o t r z y m a ć  k ro k u  
w o g ó l n y m  ro z w o ju  lo tn ictwa.

D o k o n a n a  już p rzez  n a s  p raca ,  dz ię­
ki z r o z u m ie n iu  s p o łe c z e ń s tw a ,  je s t  o g r o m ­
na,  kraj  p o k r y w a  się s iecią lotnisk,  p o ­
w ie t r z n y m  ż e g l a r z o m  da ją  p r z y tu ł e k  c o ­
raz l iczniejsze h a n g a r y ,  po lsk i  t y p  pła- 
t o w c a  i s i lnika z d o b y w a j ą  s ob ie  p ra w o  
o b y w a te l s t w a  w p o w ie t rz n y c h  tu rn ie jach ,  
tw ó rc z a  myśl  p o l s k a  u t r z y m u j e  n a u k o w e  
w a r s z t a t y  p racy  w in s ty t u t a c h  a e r o d y n a ­
m i c z n y c h  i b a d a ń  lo tn iczych ,  k tó r e  p o w ­
s ta ją  dzięki  o f ia rnośc i  i in ic ja tywie  p u b ­
licznej  w  p e ł n y m  z ro z u m ie n iu ,  że  o b r o n a  
i r o z b u d o w a  p a ń s t w a  n o w o c z e s n e g o  m u s i  
być  u d z i a łe m  k a ż d e g o  o b y w a te l a .

Z d a jąc  so b ie  s p r a w ę  z u z y s k a n e g o  
już d o r o b k u ,  n ie  m o ż e m y  ani  n a  chwilę 
w niej u s t a ć  w o b e c  o c z e k u j ą c e g o  n a s  
j e szc ze  i s t a l e  r o s n ą c e g o  jej o g r o m u .  
1 dziś o to  p r z y s t ę p u j e m y  d o  b u d o w y  w ła ­
snej  szkoły  pi lotów, a b y  d a ć  m o ż n o ś ć  
p r z y s p o s o b ie n i a  r eze rw  lo tn iczych ,  a b y  
z a p e w n i ć  stały  d o p ły w  cyw i lnych  p i lo tów 
do  rozw i ja jących  się linji k o m u n ik a c y jn y c h .

S z k o ła  cywilnych  p i lo tów w R a d o m i u  
na  t e r e n i e  k ie leck ieg o  K o m i t e tu  W o j e ­
w ó d z k ie g o  L .O .P .P .  Real izu jąc  t ą  część  
p r o g r a m u  z r a m i e n i a  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
L .O .P .P . ,  Kie lecki  K o m i t e t  W o je w ó d z k i  
o rg a n iz u je  wie lką  lo te r ię  lo tn iczą,  z k t ó ­
rej d o c h ó d  b ę d z i e  p r z e z n a c z o n y  n a  b u d o ­
w ę  p ie rwszej  cywilnej szko ły  pi lotów, j ako  
s a m o d z i e l n e j  p la ców ki  L .O .P .P .

Lo te r ja  z a k r o j o n a  je s t  n a  w ie ikę  s k a ­
lę — w y p u s z c z o n y c h  z o s ta j e  1 .0 0 0 .0 0 0  
lo sów  p o  c e n i e  1 zł. N a jw ię k s z a  w y g r a n a  
w a r to ś c i  1 5 0 .0 0 0  zł., w śród  w y g r a n y c h  
z n a jd u ją  się  a u t a ,  m o t o c y k l e ,  u r z ą d z e n ia  
p o k o j o w e ,  na rz ę d z ia  ro ln icze ,  r ad jo w e ,  
s p o r t o w e  i t  d.

C ią gn ien ie  o d b ę d z i e  się dn ia  15 m a r ­
ca  1 9 2 9  roku .

O b y w a t e l e !  śp ieszc ie  p o  losy b o  
czas  nagli,  a  p o t r z e b y  wie lk ie .  W y k u p i o n e  
p rzez  W a s  losy —  to  w ie lka  w y g r a n a  
Polski  w wielkich  z a w o d a c h  o p r a w o  b y ­
tu  w Rodz in ie  N a r o d ó w .  O b y w a t e l e !  
o f i a rn o ś ć  W a s z a  n ie  s ł a b n ą c a — to w z m o c ­
n ien ie  f u n d a m e n t ó w  wielkiej nasze j  O j ­
czyzny.

P op ie ra jc ie  W ie lk ą  L o te r ję  Lotn iczą.

Zarząd G łó w n y  L.O.P.P.
W arszaw a

U  nas i zagran icą .
POLSKA.

Ś w ie tn y  lot p rop a g a n d o w y p u łk . O cetkiew i- 
cza . W  czas ie  t rw a n ia  T y g o d n ia  O b r o n y  P o ­
w ie trzne j  i P rz e c iw g a z o w e j  t. j. od  d n ia  2 —  9 
w rześn ia ,  p u łk .  O c e tk ie w ic z  s e k r e t a r z  K o m i ­
te tu  W o je w .  L. O . P . P. w  K ie lca ch  i j e d n o ­

cześn ie  p ie rw s z y  w  P o ls c e  p i lo t  —  a m a to r  o d ­
b y ł  lo t  p ro p a g a n d o w y  d o o k o ła  P o l s k i— o d w ie ­
d za ją c  k o le jn o  w s z y s tk ie  K o m i te ty  W o j e w ó d z ­
k ie .  S z c z e g ó ły  lo tu  p o d a w a ła  p r a s a  co d z ien n a ,  
s ą  w ię c  o n e  zn a n e  n a s z y m  cz y te ln ik o m . N a  
ty m  m ie jsc u  p rz y to c z y m y  p o k r ó t c e  k ro n ik ę  te g o  
ś w ie tn e g o  lotu.
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2 września: K ielce— K ra k ó w — Katowice
3 „ K a to w ic e—Ł ó d ź— Poznań
4 „ P o zn ań —T o r u ń —W a rsz a w a
5 „ W a rs z a w a — Lublin— Lwów
6 „ L w ó w — S ta n is ła w ó w —T arn o p o l
7 „ T a r n o p o l—Ł u c k —B rześć n /B ug iem
8 „ B rześć  n /B ugiem — L id a —W ilno
9 „ W i ln o — Białystok— W arszaw a .

L o t został dokonany  na sk u tek  inicjatywy
K om ite tu  W o j.  L. O. P. P. w  Kielcach i za 
ap ro b a tą  Z arząd u  G łów nego  L. O. P. P. T ra s a  
raidu wynosiła zgórą  3000 km.

Ppłk. Ocetkiew icz odw iedził  w szystkie  
K om itety  W oj.  L. O. P. P., dziennie oblatując 
dw a K om ite ty  i p rzebyw ając  przeciętnie 380 km.

L o t dokonan}'- był na samolocie własności 
K om ite tu  W o j.  L .O .P.P . w  Kielcach— A lbatros  
B2 z siln. M ercedes 160 MK. Z arząd  G łó w n y  
L. O. P. P. subsydjow ał lot p rzez  dostarczenie 
m a te r ja łu  pęd n eg o  i sm arów , jak też n iezbęd­
nych  części zapasow ych, zaś Kielecki K om ite t  
W o j .  — u trzym an ia  dla p ilo ta  i mechanika.

P p łk .  O cetk iew iczow i tow arzyszy ł  w  locie 
m echan ik  Lange, k tóry , n iestety , u leg ł w  W i l ­
nie p rz y k rem u  w ypadkow i,  mianowicie, zapu­
szczając m o to r  dla p róby ,  zos ta ł  u d e rzony  
przez  śm igło  i cudem  w p ro s t  ocalał, w sk u tek  
silnego  ciosu wzdłuż tw arzy  tracąc  jedynie  
kilka zębów.

Lot odbyw ał się bez w zg lędu  na pogodę, 
k tó ra  n a  ogół sprzyja ła , ż w yją tk iem  tra sy  
K ielce—K rak ó w , p rzyczem  całą  t ra sę  ppłk. 
Ocetkiewicz obleciał, lecąc w ed łu g  busoli.

Poświęcenie lotniska i hangaru L. O. P. P. 
w Częstochowie. Dnia 16 w rześn ia  r. b. odbyła 
się w  Częstochow ie n iezw ykle  p iękna i p o d ­
niosła u roczystość  pośw ięcenia lo tn iska i han ­
garu L. O . P. P.

W  obecności tys ięcznych  rzesz  publicz­
ności o raz p rzedstaw icieli  w ładz  centralnych 
z W a rsza w y  i m iejscow ych pośw ięcenia d o ­
konał ks. p ra ła t  Mirecki.

W  uroczystościach  wzięło  udział 21 s a m o ­
lo tów  w ojskow ych  i cywilnych, k tó re  n a s tę p ­
nie w śród  en tuzjazm u zgrom adzonych  w y k o ­
nały e fek tow ne ew oluc je  p o w ie trzn e  nad  m ia­
stem.

„K rzyże Z a słu g i“ na piersiach Idzikow ­
skiego i Kubali. P o lscy  bohaterow ie  pierw szej 
p róby  p rze lo tu  A tlan ty k u  m ajorow ie  Idzikow ­
ski i K uba la  zostali u d ek o ro w an i po  przybyciu  
do W a rsz a w y  z ło tem i ,,K rzyżam i Z as łu g i“ 
p rzez  szefa D epart .  L o tn ic tw a M. S . Wojsk, 
pułk. Rayskiego.

R O S JA .
M oskiewski zlot gw iaździsty. W czerwcu 

roku b ieżącego władze sowieckie poddały cieka­
wemu egzaminowi praktycznemu pilotów i ob­
serwatorów, którzy ukończyli wyszkolenie w ciągu 
dwóch lat ubiegłych. Chodziło o zlot kilkunastu 
samolotów z rozmaitych miast Rosji europejskiej

do Moskwy wzdłuż wykreślonych tras i w w y­
znaczonym czasie. Wyznaczono obowiązkową 
wysokość lotu — 3000 m., oraz obowiązek prze­
lecenia nad punktami kontrolnemi na wysokości 
1500 m lub niżej, zależnie od warunków atmosfe­
rycznych. Samoloty musiały wystartować z peł- 
nem obciążeniem, Załogi otrzymały mapki syno­
ptyczne przebiegu pogody na najbliższe sześć 
godzin, prócz tego mogły się informować w tej 
sprawie, do ostatniej chwili odlotu, telegraficznie. 
Wszystkie samoloty miały barografy, kontrolujące 
spełnienie warunków. Pogoda była przeważnie 
wietrzna, dżdżysta. Sprawozdanie sowieckie 
stwierdza, że wynik zlotu był w 84-ch procentach 
pomyślny. Danych szczegółowych sprawozdanie 
jednak nie podaje.

Był to drugi większy przelot w roku bie­
żącym. Pierwszy odbył się w maju i wzięły w 
nim udział wodnosamoloty. Przebyto wtedy, w 
ciągu dni czterech drogę z Sewastopola przez 
Stalingrad, Kazań i jezioro Oniega do Lenin­
gradu.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
L iczba  samolotów w Stanach Zjednoczo­

nych- Stany Zjednoczone posiadają 3230 samo­
lotów. Główne zaś potęgi lotnicze Europy, t. j. 
Anglja, Niemcy, Francja i Włochy, posiadają ra­
zem tylko 1877. Produkcja roczna Ameryki wy­
nosi 5200 sztuk samolotów rocznie, czyli że nie­
długo samolot w Ameryce może stać się takim 
samym przedmiotem pierwszej potrzeby, jakim 
jest już samochód, który w jednym ze stanów 
przypada w stosunku jednej maszyny na pięciu 
mieszkańców.

W Ł O C H Y .
Włosi przodują w rekordach■ Należy od­

dać sprawiedliwość wojskowym lotnikom Italji: 
w ostatniach czasach stanęli na czele w walce o 
ostateczne zdobycie powietrza. Wystarczy wy­
mienić zdobyte rekordy: szybkości, wysokości, 
długotrwałości i wreszcie odległości lotu w ob­
wodzie zamkniętym. A pozatem lot okrężny 
60-ciu wodnosamolotów w formacji zwartej nad 
Morzem Śródziemnem z gen. de Pinedo na cze­
le, dalej loty eskadrowe z Włoch do kolonij 
afrykańskich, lot grupowy na tradycyjny pokaz 
lotniczych sił armji angielskiej w Hendon pod 
Londynem, wreszcie przelot rekordowy do Ame­
ryki Południowej.

Jedynem niepowodzeniem w pracy lotnictwa 
włoskiego jest zakończenie wyprawy polarnej 
gen. Nobile Nie zmniejsza to jednak swoistego 
uczucia niepokoju, który wobec tych wyczynów 
zaczyna się wkradać w serca sąsiadów Italji.

A N G L I A .
R ekord długotrwałości lotu dla awjonetek. 

Ustanowił kpt. Broad, pozostając z 16-go na 
17-ty sierpnia dokładnie 24 godz. w powietrzu. 
Jest  to pierwszy rekord oficjalny tej kategorji.
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25 LAT TEMU

zamówił
„Daily

sobie
Mai!“.

Dnia 17 go g rudn ia  1903 roku uniósł się po raz  p ie rw szy  
w  świecie sam olo t Braci W rig h t ,  jako m aszyna  cięższa od 
pow ietrza, p o ru szany  silnikiem spal inow ym . Ilustracja  p r z e d ­
stawia ten p ie rw szy  lot, k tó ry  był chw ilą  narodzin  lo tn ic twa 

w spó łczesnego .

sokości 2000 rn katedrę, siedzibę biskupią i swój 
własny ogródek.

Lot odbył się nad lotniskiem w Stag 
Lane. Samolot — Gipsy-Moth. Dotychczas 
najdłużej pozostawał w powietrzu lotnik Hin- 
kler podczas swego pierwszego lotu do Au- 
stralji na początku r. b. Na maszynie kpt. 
Broad’a wziął dnia 25 lipca rekord wyso­
kości dla awjonetek dwumiejscowych kpt.
G. de Havilland.

Sam olot redakcyjny  
bogaty dziennik angielski,
Jest to sześcioosobowa maszyna, wyposa­
żona między innerni również w ciemnię fo­
tograficzną.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .
Powodzenia silników czeskiej) Lot­

niczy przemysł czeski rozwija się stale, 
zdobywając coraz nowe rynki zbytu w Euro­
pie. Dalszym etapem powodzenia, jakiem 
się cieszą czeskie wytwórnie lotnicze za­
granicą, jest fakt zakupienia od firmy cze­
skiej Walter’a licencji na fabrykację w Sta­
nach Zjednoczonych przez zakłady „Spartan 
Aircraft Company" silników powyższej firmy.

F R A N C J A .
Francja organizuje lotniczą komuni­

kację nocną. Od pewnego już czasu pro­
wadzone są próby zaprowadzenia regularnej 
komunikacji nocnej na linjach, rozchodzą­
cych się ze stolicy Francji do Londynu, 
Strasburga i Marsylji. Obecnie podobne próby 
podjęło na własną rękę towarzystwo Brćguet. 
Z ramienia zaś władz wojskowych studjował tę 
sprawę w Stanach Zjednoczonych gen. Bouca- 
beille.

Jak wiadomo, Amerykanie przystąpili pier­
wsi do realizacji nieprzerwanej komunikacji lot­
niczej przez okrągłą dobę. W Stanach Zjedno­
czonych istnieje już 2500 km. szlaku nocnego, 
na którym latarnie umieszczono miejscami s to ­
sunkowo gęsto, bo co 25 km. Z krajów euro­
pejskich zaś Niemcy, mogą się wykazać naj- 
lepszemi wynikami w tej dziedzinie.

Przewóz poczty m iędzy Europą a A m eryką  
zo s ta ł przyśp ieszony o 48 godzin. Wspominaliśmy 
już o widokach na znaczne skrócenie podróży 
morskich za pomocą samolotów, startujących z 
okrętów transatlantyckich w końcowym okresie 
podróży. Pewna francuska linja okrętowa zrea­
lizowała obecnie ten pomysł w zastosowaniu do 
przewozu poczty, zyskując w ten sposób 48 go­
dzin oszczędności na czasie. Użyty samolot jest 
amfibją firmy Lioge & 01ivier. Okręt—transatlan­
tycki „Ile de France" Pilot-por. Demougeot.

D ostojnik kościoła w samolocie na katedrą  
w ke im s. W czasie ostatnich zawodów sporto­
wych w Reims, w jednym z latających nad mia­
stem pasażerskich Farman’ów, znajdował się 
86-cio-letni kardynał Lucon w towarzystwie dwóch 
księży. Kardynał oglądał z zadowoleniem z wy­

N I E M C Y . .

M iędzynarodowa w ystaw a lotnicza w B er­
linie. Bardzo interesująco zapowiadająca się wy­
stawa w Berlinie, t. zw. ILA (Internationale 
Luftfahrt Ausstellung), odbyła się w dniach od
7-go do 28 październiKa r.b. Ostatnia ILA miała 
miejsce w r. 1911 we Frankfurcie nad Menem. 
Było tam wtedy najwięcej sterowców: Zeppelin, 
Parseval, Gross, Glueck i innych, należących 
dziś do przeszłości, jednak świadczących do dzi­
siaj o olbrzymiej energji, wkładanej od dawna 
przez Niemców w rozwój lotnictwa, i o gruntow- 
nem zrozumieniu jego znaczenia dla przyszłości 
narodu.

A m bicje transatlantyckie. Dnia 19 lipca 
r. b. odbyły się chrzciny nowego sterowca nie­
mieckiego, który po szeregu prób naprzód nad 
Europą wyruszył następnie do Ameryki. Stero- 
wcowi nadano nazwę „Hrabia Zeppelin11 L. Z.— 
127. Sterowiec może zabrać dwudziestu posaże- 
rów, dwadzieścia sześć osób załogi, oraz pięt­
naście ton bagażu, towaru i poczty. Sterowiec 
posiada 5 silników. Lot przez ocean trwał 112 
godzin, wobec czego należy uważać na zupełnie 
nieudany, bowiem istnieje już okręt, który prze­
strzeń tę przebywa w 108 godzin.
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Do lotu transatlantyckiego, przygotowuje 
się pozatem znany rekordman, J. Risticz, z von 
BentheinTem. Użyty samolot ma być Junkersem, 
identycznym z transatlantyckim ,3 re m e n ’em “ i 
ma nosić nazwę „Europa“ . Wreszcie projekto­
wany jes t  też przelot Atlantyku przez E. U defa  
na 150-osobowym Rohrbachu.

Lotnicze W eek-End y .  „Week-end“ , słowo 
nie mające polskiego odpowiednika, jest to godny 
naśladowania zwyczaj angielski, polegający na

spędzaniu wolnego po pracy czasu w soboty i 
niedziele (,,week end“ , czy ta j : uik-end, oznacza 
dosłownie „koniec tygodnia") na łonie przyrody. 
Otóż niemiecka łinja lotnicza, t. zw. Luft-Hansa, 
zorganizowała week-end’y dla berlińczyków. Za 
165 marek można szybko i wygodnie przelecieć 
na samolotach Luft-Hansy ze stolicy Niemiec do 
Gdańska, a stamtąd autobusem na plażę sopocką. 
W powyższej opłacie mieści się również należ­
ność za hotel i stołowanie.

łiron iłia  W o jew ódzka .
Lublin.

Zapowiadany oddawna Tydzień Lotniczy, 
organizowany przez Lub. Komitet Miejski L. O. 
P. P., który rozpoczął się efektownym lotem no 
cnym, wywołał w mieście ogólne zainteresowa­
nie się i żywe poparcie akcji Ligi przez społe­
czeństwo lubelskie.

Zapowiedziany nocny lot nad miastem zwa­
bił w godzinach wieczorowych na ulice miasta 
tysiące mieszkańców, którzy oczekiwali z nie­
zwykłem zainteresowaniem .rozpoczęcia imprezy. 
Około godz. 8 wiecz. ukazał się nad j miastem 
oświetlony reflektorem] samolot, należący do 
eskadry propagandowej Komitetu, pilotowany 
przez p. Szulczewskiego. ■

W ciszy wieczornej rozległ się warkot m o­
toru, a ciemności raz po raz były rozświetlane 
barwnemi snopami rakiet.

Po półgodzinnym locie nad miastem samo­
lot wylądował szczęśliwie.

W niedzielę 7.IX od wczesnego rana na 
ulicach miasta, udekorowanych barwnemi plaka­
tami i transparentami propagandowemi L.O.P.P. 
ruch panował niezwykły. Niezwykłem powodze­
niem cieszyła się loterja fantowa, której bilety były 
poprostu rozchwytywane. Powodzenie loterji w 
znacznej mierze zapewniła ofiarność uproszonych 
pań, które z całem poświęceniem się prowadzi­
ły, sprzedaż biletów w najruchliwszych punktach 
miasta. Największy ruch panował na placu Litew­
skim, gdzie wjj jednym specjalnie ] ustawionym 
namiocie została urządzona i.wystawa przeciwga­
zowa. W ciągu dwóch dni wystawę tę zwie­
dziło tysiące osób, przyczem przed wejściem do 
jej wnętrza tworzyły się stale długie szeregi 
osób czekających.

Na środku placu został ustawiony model 
samolotu naturalnej wielkości Potez VIII, który 
oglądany był jprzez wszystkich. Wieczorem na­
miot z wystawą, oraz samolot jak również 
gmach poczty iluminowany był elektrycznością. 
Szczególną"? uwagę '(zwracały pięknie wykonane 
inicjały L.O.P.P. na gmachu poczty.

W godzinach popoł. w parku na Bronowi- 
cach oraz na boisku Sokoła zabawy ludowe z 
atrakcjami.

Zabawą na Bronowicach organizował Komdt.

Straży ogniowej miejskiej wraz ze swymi pod­
komendnymi p. Lecewicz. Zabawę na boisku So­
koła p. Adolf Galant.

Ostatnie dni Tygodnia Lotniczego w Lu­
blinie upłynęły pod znakiem niesłabnącego za­
interesowania się społeczeństwa lubelskiego ce­
lami L.O.P.P. Dnia 8 września r. b. na boisku 
Sokoła w godzinąch popoł. odbył się efektowny 
pokaz ataku gazowego na miasto, który zgroma­
dził tłumy publiczności. Atakiem kierował kpt. 
Lalko, który wygłosił jednocześnie interesującą 
prelekcję o grozie wojny chemicznej, następnie 
z samolotu eskadry propagandowej Komitetu 
Woj. zostały rzucone worki z piaskiem, imitują­
ce bomby, jednocześnie na ziemi zostały rzuco­
ne granaty dymne, oraz zapalone świece.

Podczas ataku zostało zademonstrowane ra­
townictwo zatrutych gazami z udziałem samocho­
dów sanitarnych. W niedzielę, dnia 9 września 
r. b., tak samo jak i w sobotę, lokale publiczne 
odwiedził koncert lotny z udziałem zaproszonych 
sił artystycznych. Szczególnie oklaskiwane były 
występy p. Jerzego Jarugi (Jerzy Halski), który 
z uczuciem i prawdziwym artyzmem wypowie­
dział piękne utwory poetyckie o treści lotniczej. 
Pozatem w koncertach przyjmowali udział p. 
Bartosiewiczówna. Markowski, Wieluński, oraz p. 
Józef Sadowski. Akompanjował na fortepianie p. 
Stefan Borkowski.

Podkreślić należy pełną poświęcenia pracę 
kierownika zespołu p. Jerzego Jarugi, oraz pp. 
St. Markowskiego i Józefa Sadowskiego, którzy 
zaofiarowali swą pomoc i udział w koncertach 
zupełnie bezinteresownie, przyczyniając się w 
znacznej mierze do poważnego wyniku finanso­
wego imprezy.

Czysty zysk bowiem z koncertów wyniósł 
426 zł. 96 gr.

Wyrazy uznania należą się również paniom 
kwestarkom i kwestarzom, którzy towarzysząc 
koncertom przeprowadzili zbiórkę do puszek.

W sobotę, 7 września r. b. w salach Kasy­
na Garnizonowego odbył się dancing lotniczy, 
który zgromadził elitę towarzyską naszego mia­
sta. W serdecznym i pełnym beztroskiej zaba­
wy nastroju goście spędzili szereg nacechowa­
nych staropolską gościnnością chwil, z żalem
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opuszczając gościnne progi Kasyna. Zabawa za­
wdzięcza swoje powodzenie niestrudzonej pełnej 
poświęcenia się pracy pań: płk-wej Rudnickiej, 
płk-wej Kocowej i kpt-wej Kosińskiej, które nie 
szczędziły trudu, aby impreza wypadła jaknaj- 
lepiej.

W niedzielę na ulicach miasta odbyła się 
sprzedaż metalowych znaczków L.O.P P. która 
udała się znowu dzięki dzięki należytej organi­
zacji takowej przez p. płk-wą Rudnicką przy wy­
datnym współudziale żon wojskowych 2-go dy- 
onu samochodowego, oraz p. Haliny Turczyno- 
wiczówny.

Garwolin,
W dniu 9 września r. b. rozpoczął się Ty­

dzień lotniczy w Garwolinie i powiecie garwo- 
lińskim.

Celem spopularyzowania akcji Tygodnia 
w dniu tym wystartowali do Garwolina na sam o­
locie Potez VIII należącym do eskadry propag. 
Komitetu Woj. pp. Radomski i Szulczewski. 
Samolot po wylądowaniu w Garwolinie został 
owacyjnie powitany przez zgromadzoną na lot­
nisku ludność, oraz przedstawicieli Komitetu 
Pow. L.O.P.P. i Koła Miejscowego w Gar­
wolinie.

W godzinach popoł. odbyły się loty pasa­
żerskie w liczbie 13 tu. Poczem samolot po­
wrócił do Lublina.

Siedlce.
W dniu 15 września r. b. rozpoczął się 

w Siedlcach doskonale zorganizowany przez 
tamt. Komitet Pow. L.O.P.P. Tydzień Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej.

Program Tygodnia, ułożony niezwykle po­
mysłowo i w ścisłym porozumieniu z Komitetem 
Woj. L.O.P.P. w Lublinie, został całkowicie 
zrealizowany, budząc w mieście ogólne zaintere- 
resowanie.

Tydzień rozpoczęto w sobotę dnia 16 wrześ­
nia r. b. wieczorem capstrzykiem młodzieży 
szkolnej, która przedefilowała przez miasto przy 
dźwięku orkiestr. W godz. popoł. tegoż dnia 
rozpoczęły się na placu Lesera, obok koszar 
Kilińskiego, loty pasażerskie dla publiczności, 
które cieszyły się niezwykłem powodzeniem, 

y Samolot propagandowy L .O .P .P .  pilotowany 
przez p. Szulczewskiego w ciągu trzech dni 
odbył w Siedlcach 36 lotów pasażerskich.

W niedzielę dnia 16 odbył się niezwykle 
sprawnie zorganizowany alarm gazowy w mieście.

O godz. 3-ej popoł. ogólne poruszenie w 
mieście wywołały dźwięki syren fabrycznych, 
które sygnalizowały mieszkańcom atak lotniczy. 
Jednocześnie nad miastem począł krążyć samo­
lot, rzucając szereg „bomb“. Nadlatujący samo­
lot został ostrzelany przez oddziały 9 p. a. c. 
przy współudziale piechoty z karabinami maszy- 
nowemi. Jednocześnie w szeregu punktach mia­
sta zostały zapalone świece dymne, tworząc
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chmury dymu, wśród których uwijały się posta­
cie strażaków i młodzieży szkolnej zaopatrzonych 
w maski, prowadzących akcję ratowniczą.

Atak gazowy wywołał w mieście zrozumia­
łe wrażenie.

Tegoż dnia o godz. 6-ej popoł. na lotnis­
ku odbył się pokaz wojny gazowej, w której 
wzięły udział oddziały 22 p. p. wyposażone w 
sprzęt przeciwgazowy. Jednocześnie zostały wy­
rzucone granaty łzawiące, celem zademonstrowa­
nia ich działania. Na lotnisku w specjalnie usta­
wionym namiocie została umieszczona w ciągu 
trzech dni wystawa przeciwgazowa, którą zwie­
dzały setki osób. Oprócz powyższych imprez w 
mieście została zorganizowana zbiórka przy s to­
likach oraz wyświetlany był film propagandowy 
w kinie „Światowid".

Podkreślić należy obywatelskie stanowisko 
właścicieli kin w Siedlcach, którzy zaofiarowali 
czysty dochód z przedstawień w kinach na rzecz 
L.O.P.P., a jednocześnie wyrazili zgodę na opo­
datkowanie biletów w czasie Tygodnia Lotniczego.

Całość Tygodnia wywarła jaknajlepsze wra­
żenie, przyczem zawdzięczać to należy w znacz­
nej mierze pełnej poświęcenia pracy członka za­
rządu Komitetu Pow. L.O P.P. w Siedlcach p. 
Józefa Rytla, który nie szczędząc trudu przyjął 
na swe barki gros obowiązków, wywiązując się 
z nich ku ogólnemu zadowoleniu.

Najlepszym sprawdzianem należytej orga­
nizacji imprez jest czysty dochód osiągnięty z 
Tygodnia, który prawdopodobnie przekroczy su­
mę trzech tysięcy złotych.

Z ramienia Komitetu Woj. L.O.P.P. w cza­
sie Tygodnia w Siedlcach bawili Szef Propagan­
dy ppłk. Rudnicki i p. Zygmunt Radomski.

Lubartów.
W dniach od 24 września do 30 września 

r. b. odbył się Tydzień Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej na terenie Lubartowa i powiatu, 
organizowany przez tamt. Komitet Pow. L O.P.P.

Na program Tygodnia złożyło się szereg 
imprez propagandowo - dochodowych w których 
wzięła udział ludność miasta i okolic.

W czasie Tygodnia w kinie wyświetlany 
był film propagandowy p. t. „Silne lotnictwo — 
to silna Polska", a jednocześnie J w sali Rady 
Miejskiej w Lubartowie odbyła się wystawa 
przeciwgazowa, licznie zwiedzana 'przez publicz­
ność. Objaśnień na wystawie udzielali p. Wanda 
Sliwina, oraz p. Janusz Lange, którzy w czasie 
Tygodnia z całym poświęceniem się współpraco­
wali w organizacji imprez, zapewniając im po­
wodzenie.

Na zakończenie Tygodnia,'" w dn. 29 wrze­
śnia b. r. na placu miejskim pod Lubartowem 
odbył się niezwykle efektowny pokaz wojny ga­
zowej, którym kierował osobiście Szef Propagan­
dy ppłk. Rudnicki. W pokazie wziął udział sa ­
molot eskadry propagandowej Komitetu Woje­
wódzkiego oraz oddziały wojskowe z Lublina.
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Na pokazie zgromadzona licznie publiczność z 
zainteresowaniem śledziła atak gazowy i ra to­
wnictwo zatrutych.

Całość wypadła niezwykle interesująco wy­
wierając duże wrażenie na obecnych.

Janów Lub.
Na terenie Janowa Lub. i powiatu Tydzień 

L.O.P.P. odbył się w czasie od 16—23 wrześ­
nia r. b.

W niedzielę, dn. 23 września r. b. na za­
kończenie Tygodnia odbyły się w Janowie Lub. 
loty propagandowe, które cieszyły się niezwy­
kłym powodzeniem. W lotach wziął udział sa­
molot eskadry propagandowej Komitetu Woj. 
Potez VIII, pilotowany przez p. Jamesa Worled- 
ge ’a, z ramienia Komitetu Woj. w Janowie był 
obecny p. Zygmunt Radomski. Na lotnisku tuż 
pod miastem w godzinach popoł. odbyło się 16 
lotów pasażerskich, poczem wobec zgromadzo­
nych na lotnisku tłumów p. Worledge wykonął 
szereg efektownych akrobacji powietrznych, bu­
dzących prawdziwą sensację. Wieczorem w sali 
gimnazjum w Janowie odbył się odczyt o lotni­
ctwie, zadaniach i celach L.O.P.P., wygłoszony 
przez p. Radomskiego. Odczytu wysłuchała mło­
dzież gimnazjum oraz nauczycielstwo z dyr. J a ­
worskim na czele i licznie zgromadzona inteli­
gencja.

Należy zaznaczyć, że przy gimnazjum w 
Janowie istnieje Koło szkolne młodzieży, które­
go celem jest zdobywanie wiedzy lotniczej przez 
urządzenia stałych pogadanek oraz wygłaszanie 
referatów opracowywanych przez uczniów pod 
kierunkiem dyr. Jaworskiego.

Prace Komitetu Pow. w Janowie Lub. n a­
bierają coraz większego rozmachu i jest nadzie­
ja, że Komitet ten niezadługo' stanie w rzędzie 
najlepiej zorganizowanych w wejewództwie. Pod­
kreślić należy na tym miejscu wysoce ofiarną 
pracę członków Zarządu Komitetu, a przedewszy- 
stkiem panów dr. Ościaka, p. Prezesa Wasilew­
skiego, oraz sekretarza Komitetu, p. Jeża, którzy 
nie szczędzą trudu, aby na powierzonym Im te­
renie jaknajmocniej ugruntować organizację Ligi. 
Wynikiem tej pracy jest ostatni Tydzień Lotni- 
czy i jego doskonałe wyniki finansowe.

W sobotę, d. 22 września r. b. odbyły się 
loty propagandowe w Annopolu, pow. janowskie­
go, organizowane również przez Komitet Pow. 
L.O.P.P. w Janowie. W lotach wziął udział wo- 
dnopłatowiec-Komitetu Wow. „Lubliniak“, pilo­
towany przez p. Worledge, który wodował na 
Wiśle. Jednocześnie do Annopola, gdzie z ra­
mienia Komitetu Woj. bawił Szef Propagandy 
płk. Rudnicki została przewieziona wystawa prze­
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ciwgazowa, zwiedzana licznie przez mieszkańców 
miasteczka. D. 24 września r. b. w Janowie wy­
świetlany był film propagandowy p. t. „Silne lo­
tnictwo— to silna Polska".

Siemień (pow. Radzyń).
W dniu 30 września r. b. odbyły się we 

wsi Siemień pow. radzyńskiego loty propagan­
dowe organizowane przez Lub. Komitet Woj. 
L.O.P.P. Jednocześnie w dniu tym staraniem 
tamt Koła gmin. L.O.P.P. i przy wydatnej po­
mocy prezesa Koła sekretarza gminy Siemień, 
p. Zarębskiego, zorganizowana była impreza do­
chodowa celem zebrania funduszów na cele L. 
O. P. P.

Całość, dzięki obywatelskiemu stanowisku 
gmiiiniaków, którzy nie skąpili ofiar, w postaci 
fantów na loterję oraz pracy przy organizowaniu 
tejże, wypadła niezwykle okazale. Już od sam e­
go rana do Siemienia nadciągały liczne rzesze 
mieszkańców z okolicznych wiosek pragnących 
wziąść udział w imprezie.

W godzinach popoł. na przygotowanym lo­
tnisku użyczonym łaskawie przez właścicieli ma­
jątku Siemień pp. Czarkowskich osiadł przybyły 
z Lublina samolot eskadry propagandowej K o­
mitetu Woj. L.O.P.P. Potez, pilotowany przez p. 
Szulczewskiego entuzjastycznie powitany przez 
wszystkich. Następnie odbyły się loty pasażer­
skie, które, niestety, w tym dniu musiały zostać 
przerwane z powodu niepogody, tak, iż dalszy 
ciąg lotów odbyło się w poniedziałek. W nie­
dzielę natomiast w przepełnionej sali remizy 
strażackiej odbyło się przedstawienie kinemato­
graficzne, przyczem wyświetlany był. film propa­
gandowy „Silne lotnictwo—to silna Polska11.

Po przedstawieniu przy dźwiękach orkiestry 
tańczono ochoczo do późnej nocy.

W dniu następnym w godzinach wieczoro­
wych w tejże sali odbyła się protekcja na temat 
obrony przeciwgazowej, przyczem obecni z za­
interesowaniem oglądali wystawę przeciwgazową 
sprowadzoną na ten dzień do Siemienia.

Zarząd Koła Gminnego L.O.P.P. w Siemie­
niu zasługuje na tym miejscu na najwyższe u- 
znanie za pracę, która tak piękne wydała wyni­
ki, czysty dochód bowiem z imprezy przekroczył 
sumę 400 zł. a jednocześnie całość przyczyniła 
się znakomicie do spopularyzowania wśród lu­
dności wiejskiej celów i zadań L.O.P.P. tak wa­
żnych dla obrony Państwa.

W czasie imprez z ramienia Komitetu Wo­
jewódzkiego L.O.P P. bawili w Siemieniu szef 
propagandy płk. Rudnicki oraz p. Zygmunt Ra­
domski.
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W spraw ie  spra- Ze w zględu  na zakończony
rzb tó rk [°na f u r o^  Pracy ^ 2 8  p rzypom inam y 
' Zdusz obrony0 0 obow iązku /sporządzen ia  przez 
przec iw gazow ej w szystkie  K om ite ty  Pow. i Ko- 

m isarjaty  L .O.P.P. sp raw ozdań  
rocznych i nadesłania takow ych w raz  z saldami 
gotów kow em i znajdującem i się w  dniu 31 g ru ­
dnia 1928 r. w kasach w m yśl art. 10 § 3 
s ta tu tu  L.O.P.P.

Sp raw ozdan ia  te prócz om ówienia p racy  
w  okres ie  sp raw ozdaw czym  w inny obejm ow ać 
wszystk ie  w p ły w y  w /g  następu jącego  podziału:
1) w p ły w y  z wTpisow ego i sk ładek  członk.,
2) w p ły w y  z ofiar dobroczynnych, 3) z imprez,
4) z T yg o d n ia  Lotnicz., 5) Różne. O d  sumy 
w ten  sposób  uzyskanej należy odjąć w szystkie  
drobne  w yda tk i z w yszczególn ien i na co zo­
sta ły  poczynione, następnie  uwidocznić sum ę 
przekazaną  w okresie  spraw ozdaw czym  do 
K om itetu  W oj. w reszcie  ostateczne saldo prze­
kazać rów nież tam że. Pozatem  należy w sp ra ­
wozdaniu  podać ilość cz łonków  rzeczywistych, 
popiera jących  i dożywotnich. Z arząd  K om ite tu  
W o j .  p ros i  o ścisłe zastosow anie  się do p o ­
w yższego  ze względu na to, iż ty lko tak  u ło ­
żone sp raw ozdan ie  da m ożność zorjen tow ania  
się o całokształcie prac K om itetów  Pow. i Ko- 
m isarja tów  L.O.P.P. i umożliwi należyte  spo ­
rządzen ie  spraw ozdania  rocznego  K om ite tu  
W ojew ódzk iego . S p raw o zd an ia  wyżej w ym ie­
nione w inny być nadesłane do K om ite tu  W oj. 
w  term in ie  n ieprzekraczalnym  do 4 lutego 1929 r. 
p rzyczem  zastosow anie  się do te rm in  p o w y ższe ­
go będzie dla K om itetu  W o j.  m iarą  spraw ności 
organizacyjnej i poczucia obow iązkow ości p o ­
szczególnych K om ite tów , to też nie wątpimy, 
że te rm in / ten  będzie do trzym any  ze względu na 
interes Ligi, k tó ra  musi u w ładz  naczelnych 
złożyć swe spraw ozdan ie  z całorocznej pracy.

Z e  w zględu  na to, że p race  L .O .P .P .  
w ok res ie  sp raw ozdaczym  u leg ły  pow ażnem u 
rozszerzeniu  przez  objęcie dziedziny ob rony  
p rzeciw gazow ej i w  tym  kierunku Liga nadal 
w yda tn ie  p racow ać  musi, w yłan ia  się po trzeba  
zapew nienia  sobie na ten  cel odpowiednich 
funduszów , d latego też w szystkie K om itety  
Pow . i K om isarja ty  L .O .P .P . w inny w  najbliż­
szej p rzyszłości p rzep row adz ić  na swych te re ­
nach w raz  z odpow iednią  p ro p ag an d ą  akcję 
zb ierania  funduszów  na cele ob ro n y  p rzec iw ­
gazowej. Należy zatem  organizow ać w  te rm i­
nie możliwie najdogodniejszym  zbiórkę publi­
czną i sk ładan ie  ofiar na  cele ob rony  p rzec iw ­
gazowej zupełn ie  n iezależne od dotychczaso­
wych akcji lotniczych, kundusze  stąd  u z y ­
skane należy u lokow ać na odrębnych  rach u n ­
kach, a wszelkie przekazy  uzyskane z nich do 
K om ite tu  W oj.  w Lublinie uskuteczniać  na
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R A T  Nr. 5.
konto  czekow e w P.K.O. 101.042 F undusz  
O brony  Przeciw gazow ej L .O .P .P . Lublin. Do 
akcji tej K om ite t  W oj. p rzyw iązu je  również 
duże znaczenie ze wrzg lędu  na to, iż w  naj­
bliższej p rzyszłości w  m iarę  uzyskiw ania  o d ­
pow iedn ich  funduszów, m am y zam iar zaopa­
trzyć poszczególne K om ite ty  Pow. w  sp rzę t  
p rzec iw gazow y (maski, rozpylacze i ubran ia  
p rzec iw ipery tow e, apara ty  tlenowe) o razT ta- 
blice pog lądow e, k tó re  m ogą służyć w y szk o ­
lonym  już  obecnie  podinstruktorom  jako n ie­
zbędna p raca  p rzy  prow adzen iu  przez nich 
akcji p rzeciw gazow ej w śró d  ludności cywilnej. 
W sze lk ich  bliższych w skazów ek  w  tym  w zg lę ­
dzie K om ite t  W o j .  udzieli na każde żądanie

Kurs Obrony Przeciwgazowej
dla p od instru k torów  L .O .P .P . i int. P .C.K .

na teren ie  W o jew ó d z tw a  L u b e lsk ieg o .

Celem należytej organizacji obrony  p rz e ­
ciwgazowej w śró d  ludności cywilnej Z arząd  
Lub. K om ite tu  W o jew ó d zk ieg o  L .O .P .P .  p o ­
stanowił zorganizow ać szereg  kursów  ins tru ­
ktorskich , słuchacze k tó rych  zaznajomiliby się 
ze sposobam i ob ro n y  i ra to w n ic tw a  p rz ec iw ­
gazow ego.

W  tym  celu K om ite t  W ojew ódzk i  L.O. 
P.P. nawiązał kon tak t z oddziałem Lubelskim  
Polskiego C ze rw o n eg o  K rzyża, do k tó re j  to 
instytucji należy dziedzina ratownictwa i w sp ó l­
nie z k tórą  zorganizow ano p ie rw szy  taki k u is  w 
Lublinie.

K urs  ten  k tó reg o  term in  został ustalony  
na czas od 3-go do 15 g rudnia  r. b. będzie 
miał za zadanie przygotować pod ins truk to rów  
na poszczegó lne  pow ia ty  w ojew ództw a z tem  
że absolwenci po  ukończeniu  kursu będ ą  m o ­
gli z kolei o rgan izow ać podobne  kursy  na t e ­
renach im podległych.

Inicjatyw a K om ite tu  W o jew ódzk iego  z o ­
s tała  b. p rzychylnie  po trak tow ana przez w ła ­
dze wojskowe, adm inis tracy jne, szkolne i sa ­
m orządow e, k tó re  p rzy rzek ły  udzielić je j swego 
jaknajda le j  idącego poparcia.

P. W o jew o d a  Lubelski p rzy rzek ł  ła sk a ­
wie za in te resow ać kursem  poszczegó lne  K o ­
m endy P o w ia to w e P.P. oraz W ojew ódzk i  Z w ią­
zek Ochotniczych S traży  Pożarnej. P. ppłk. szt. 
gen. L. W .  K oc — szef sztabu D. O. K. ze 
swej s trony  p rzyob ieca ł udział na kurs ie  
przedstaw icie li  Organizacji W y ch o w an ia  Fiz}^- 
cznego i P. W .,  podobnie  p. K. P ieracki — 
K u ra to r  O kręgu  Szko lnego  L ube lsk iego  p o ­
parł zam ierzenia K om itetu , zachęcając nauczy­
cielstwo do udziału  w  kursie ze względu na 
jego  wagę dla o b ro n y  państw a .

P rócz  tego K om ite t  W ojew ódzki zw rócił 
się ze specja lnym  ape lem  do wszystkich K o-
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m ite tów  Pow iatow ych L .O .P .P .  aby w ysłały  na 
kurs przynajm niej po 1 p rzedstaw icielu , n ieza­
leżnie od udziału w ku rs ie  p rzeds taw ic ie li  in­
nych organizacji z pow ia tów .

P ro g ra m  ku rsu  został us ta lony  ja k  na­
stępuje:

1) A na tom ja  i fizjologja 5 g.
2) Pow stan ie  i rozwój broni chemicznej 3 „
3) Bojowe środk i chemiczne 5 „
4) Technika w alki gazowej. 4 „
5) M eteoro log ja  2 „
6) O b ro n a  indyw idualna  4 „
7) O b ro n a  zb iorow a ' 3 „
8) O rganizac ja  d rużyn  p rzec iw gazow ych  2 „
9) Organizacja d rużyn  ratowniczych 1 „

10) T ra n sp o r t  chorych i rannych  2 „
11) U dzie lanie  p ierw szej pom ocy

zagazow anym  2 „
12) O dkażanie p rzec iw ipery tow e 1 „
13) O brona p rzeciw lotn icza (maskowanie

i s łużba obserw acyjno-a larm ow a) 2 „
14) P oko jow e zas tosow anie  bojowych

ś ro d k ó w  chem icznych 1 „
15) L O P P  jej cele zadania  i organizacja  1 „
16) P.C.K. jego  cele zadania  i o rganizacja  1 „
17) Ćwiczenia z obrony  przeciw gazow ej 8 „
18) Ć w iczenia  z ra tow nic tw a  4 „
19) Pokaz dezynfekcji ciała, ubrań  i bie-

lizuy w szp ita lu  Jan a  B ożego  2 „

R azem  54 g.

U roczyste  o tw arcie  k u rsu  odbyło  się dnia 
3-go g ru d n ia  w sali R ady Miejskiej w  L ub li­
nie. Na u roczystość  przybyli zas tępca  D o ­
wódcy O. K. II. gen . Plisowski, v .w o jew óda  
K arasińsk i,  v .prezes W o j.  Zw . Straży P o ża r­
nych  dyr. K w ia tkow sk i ,  nacz. W łoskow icz , 
nadkom . Sobocińsk i,  m jr. Mirski - W oleńsk i 
kier. O k r .  W . F. i P. W . oraz przedstaw icie le  
K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  L .O .P .P .  z D r. S ta ­
n isław em  B ry łą  jako  p rezesem  na czele. O kręg . 
Lub. P. C. K. rep rezen to w a ł D r. M. G arba-  
czewski.

P rze m ó w ie n ie  w s tęp n e  w y g ło s i ł  p rezes  
D r.  B ry ła ,  w yrażając radość, że m yśl zorgani­
zow ania  K u rsu  k tó ry  ma stworzyć zaczątki 
k ad r  instruk to rsk ich  w  obronie p rzec iw gazo­
wej znalazła  ta k  żyw e za in teresow anie , czego 
n a j lepszym  do w o d em  je s t  ilość zap isanych  na 
k u rs  k andyda tów . N astępn ie  D r .  B ry ła  w y ra ­
ził podz iękow an ie  p. W o jew o d z ie  L ubelsk iem u 
A . R em iszew sk iem u, k tó ry  jak o  p re z e s fW o j .  
Z w . Och. S tr .  P o żarn y ch  ła sk aw ie  p o p ar ł  za ­
m ierzenie K om ite tu  W o j.  L .O .P .P .  delegując 
na  kurs in s tru k to ró w  pożarn iczych  z te ren u  
całego W o jew ó d z tw a ,  gen. T ac zak o w i D o ­
w ó d cy  O. K. II. oraz S ze fo w i!  Sztabu  ppłk. 
Szt. gen. L. W .  Kocowi za udzielenie w y d a t­
nej pom ocy  p rz y  o rgan izac j i)  kursu , j insp. 
W iczy ń sk iem u  K om endantow i ; W o jew ó d z .

P. P. k tó ry  delegow ał na kurs swych p o d k o ­
m endnych  z te ren u  w ojew ództw a , oraz w szy­
stk im  tym , k tó rzy  w jak iko lw iek  sposób  p rzy­
czynili się do zrealizowania zam ierzonego 
p rzez  L.O.P.P. celu.

N astępnie zabrał głos p. w ice-w ojew oda 
lubelski W .  Karasińsk i,  k tó ry  w p rz em ó w ie ­
niu sw ym  w yraził podz iękow anie  Z arządow i 
K om ite tu  W ojew ódzk iego  za jego  ow ocną 
i poży teczną  dla P a ń s tw a  pracę, dziękitjktórej 
L .O .P.P . na te ren ie  W oj. Lub. wybiła się na 
czoło organizacji spo łecznych  i sk ładając  ży­
czenia słuchaczom aby jaknajwięcej w iad o m o ­
ści m ogli zdobyć na  kursie  i użyć je  n a s tę ­
pnie w  p racy  na swych te ren ach  dokonał 
o tw arc ia  kursu .

W  dalszym  ciągu przem awiali gen. Pli­
sowski, zast. D ow ódcy  O. K. II., dyr. K w ia t­
kow ski, oraz Dr. G arbaczew ski.

Po  zakończeniu  części oficjalnej p. Z y g ­
m unt R adom sk i w yg łos i ł  re fe ra t  organizacyjny, 
inform ując szczegółow o słuchaczy o w a ru n ­
kach ich poby tu  na  kurs ie  i sposobie  w ykła­
d ó w  i ćwiczeń, w  zakończeniu  apelując do s łu ­
chaczy aby  pilnie uczęszczali na wykłady 
i ćw iczenia i zdobyli możliwie jak n a jw ięk szy  
zapas n iezbędnych  w iadom ości.

D nia  nas tępnego  w y k ład y  rozpoczę ły  się 
norm alnie i trwmły aż do 13-go grudnia.

W  m iędzyczasie  słuczacze z racji od b y ­
w ającego  się w  Lublinie K ongresu  P rzeciw ­
alkoho low ego  zwiedzili w y s taw ę  przec iw a lko­
ho low ą oraz wysłuchali odczytu  prof. Gant- 
kow skiego  z Poznania.

Pozatem  poza w ykładam i p rzep ro w ad zo n e  
zos ta ły  ćwiczenia p rak tyczne  w  kom orze g a ­
zowej 8 p. p. Leg. o raz w teren ie  na placu 
ćwiczeń tegoż  pułku. Korzystając z u p rz e j­
mości D yrekcji F a b ry k i  Plagę i Laśkiew icz 
w  osobie D yr.  J D ęb o w sk ieg o  oraz ofic. 
kontr, w o jskow ej por. Jarn ick iego  uczestn icy  
ku rsu  zwiedzili u rządzen ia  i h angary  fabryki 
zapoznając się szczegółowo z jej w y tw ó rczo ś ­
cią. O bjaśn ień  udzielił słuchaczom p. Z y g m u n t  
R adom ski oraz J. C ordee . Zw iedzono  rów nież  
stację  m eteoro logiczną przy fabryce, gdzie ob ja­
śniał s łuchaczów  p. S tan is ław  Bieniek, re fe ­
ren d arz  U rzędu  W o jew ó d zk ieg o  oraz w y k ła ­
dowca m eteoro log ji  na  kursie.

W sp an ia le  w yposażone  w a rsz ta ty  jednej 
z najpow ażniejszych  w y tw ó rn i  lo tniczych k ra ­
jowych w yw arły  na zw iedzających olbrzym ie 
w rażenie . N iemniej in te resu jąco  p rzed s taw ia ją  
się han g a ry  p e łn e  go tow ych  już  płatow ców .

W  dniu 14 grudnia przez cały dzień o d ­
b y w a ł  się egzam in  k ońćow y  k tó reg o  wyniki 
po d a jem y  niżej. O g ó łem  z 83 zap isanych  na 
ku rs  osób płci obojga, ukończ3do kurs  73 
uzysku jąc  stop ień  p o d in s tru k to ra  obrony  
przeciw gazow ej.
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6. S T E R

K U R S  U K O Ń C Z Y L I :

N A Z W I S K O  i IMIĘ Miejsce sta łego zamieszk. Z a w ó d P rzyna leżność
organizacy jna

A daraow sk i  Marjan 
B aran  W a c ła w  
Białkowski Jan  
Brzeziński Ju l jan  
Bodzak  J a n  
B oczek  Jan
B ondarczuk  A lek san d e r  
B o rys  .Józef 
C iężaków na L eokad ja  
C o rdće  Je rzy  
D ec F ranc iszek  
D ud ek  L eo po ld  
F u r ta k  Mieczysław 
G aw łow sk i  A dam  
Gili E d w a rd  
Gonsik W a c ław  
G ronow sk i  Bolesław  
G rze la  Jan  
H ałan iew icz  P io tr  
Iw a n e k  B olesław  
Iw an ek  B ron is ław  
Januszkowska Jan ina  
Ja w o rsk i  Kazimierz 
Je l inek  Józef 
K ołakow ski Marjan 
K orczak  T adeusz  
K ota rba  L e o n  
K o tró w n a  K azim iera  
K uczyńsk i F ran c iszek  
Kulik  H e n ry k  
K urzejew ski S zym on  
L a n g e  Janusz  
L a sk o w sk i  Antoni 
L ecew icz  Michał 
Ł uczy ńsk i  Jan 
L u k a  Józef 
Ł opusk i Jan  
M ancew icz  K arol 
O kon iew sk i  S tan is ław  
O strow sk i E d w a r d  
O stro w sk i  F lo r jan  
Palikot F ranc iszek  
P a te rsk i  Lucjan  
P aw ło w sk i  W a c ła w  
P a w ło w sk i  W in c e n ty  
P iw o w a rsk a  Janina 
P od gó rsk i  Je rzy  
P o d k o w a  M ieczysław 
Puff  R y sz a rd  
Rakówma K azim iera  
R oszczyk S tan is ław  
S a łu s tow icz  Eugenjusz  
S e roczyńsk i  W ła dy s ław  
Scho ltz  G ustaw  
Śi usarz  E d w a rd  
Ś liw on Antoni 
S u ch o ra  Antoni 
Ś ledź  Feliks 
S o b ock a  W anda 
Szum ilczuk  D ym itr  
T a rk o  Jan  
T rzc iń sk i  Feliks 
T u o ra  F ran c iszek  
U rb ańsk i  Je rzy  
W arszawski Andrzej 
W a s i lew sk i  Eligjusz 
W o jc ie c h o w sk i  Kazimierz 
W ło d a rc zy k  W a c ław  
W o źm a k iew icz  Z eno n  
Zdzienicki R om an  
Z e m b ro w sk i  A dam  
Z ię tek  Jan  
Z ieliński Ignacy

W e rb k o w ic e  p. H rub ieszó w  
N iedrzw ica  p. L ubelsk i  

H ru b ie szó w  
Lublin  

G arw olin  
Kraśnik  p. Jan ó w  L ubelsk i  

W ło d a w a  
R ad zy ń  Podlaski 

Lublin  
L ub lin  
L ublin  

Goraj p. Zamojski 
P u ław y  
L ub lin  
Z am o ść  
Z am o ść  

L u b a r tó w  
C hełm  

Jan ów  Podlaski 
Lub lin  
L ub lin  

R e jo w iec  pow. Chełm 
S ied lce  

K rasny s taw  
R adzyń  Podlaski 

T om aszów  L ubelsk i 
K onstan tynów  p. Jan ó w  Podl. 

P u ław y  
Biała Podlaska  

W ę g r ó w  
w. P o lichna  p. Jan ó w  Lubelski 

L u b a r tó w  
K luczkow ice  pow . P u ław y  

Lub lin  
L ub lin  

F ram p o l  pow. Biłgoraj 
Zwierzyniec, pow . Z am ość  

T om aszó w  L ubelsk i  
Biłgoraj 

W ło d a w a  
W ło d a w a  
Biłgoraj 

Z ak lików  pow, Jan ó w  
Lublin  
C nełm  

T o m aszó w  L ubelsk i 
G arw olin  

K rasny s taw  
Ja n ó w  L ubelsk i 

Lublin  
S o ko łów  

Lub lin  
W ło d a w a  

Lublin  
Chełm 

W ę g r ó w  
Niedrzwica Duża p. L u b a r tó w  

Ł u k ó w  
L ub lin  
R ó w n e  
Lublin  

N ałęczów  pow . P u ław y  
K uró w  pow . P u ła w y  

H rub ieszów  
Lublin  

W ło d a w a  
Lublin  

L u b a r tó w  
Lub lin  

Ja n ó w  Podlaski 
S te rd y ń  pow. S oko łów  

S ied lce
G rb ów  (C ukrow nia) p. P u ław y

poster .  P. P.
rolnik 

instr.  pożarn . 
m a js te r  stolarski 
st  p rzo d o w  P.P. 

instr.  pożarn. 
cieśla 

st. p rzo do w . P .P .  
p rzy  rodz icach  

m ech . lotn. 
prof. szkoły  fred. 

nauczycie l  
instr.  pożarn . 

m ech .  lotn. 
instr.  pożarn . 
przód .  P. P. 

instr.  po ża rn ,  
kam asznik  

instr. pożarn . 
nauczyc ie l  

słuchacz sem. naucz, 
nauczycie lka  

p rzo do w . P. P. 
p rzo do w . P .P .  

naucz. szk. śred . 
p rzodow . P. P. 
p rzodow . P .P .  
nauczyc ie lka  

p rzo do w . P .P .  
st. p o s te r  P .P .

poster .  P . P. 
p.por. s a p e ró w  

ogrodnik  
u rzędn .  pocz to w y  
ofic k a r p  i n s p .  str. p o ż  
st. p rzo do w . P .P. 

inżyn ie r  leśnik 
instr. str. poż. 

b iu rah s ta  
cieśla 

m ech a n ik  
stolarz 

p rzy  rodzicach  
kup iec  

p rzodow . P .P .  
p rz y  rodzicach  

instr. pożarniczy 
t e c h n i k  b u d .  i l u s t r  p u ż .  

sekr. ra d y  szkolnej 
p rzy  rodzicach 
instr.  pożarn . 

urzędn ik  
instr. poż.

s tuden t 
nauczyciel 
instr. poż. 

ro lnik 
st. p os te r .  P.P. 
p rzy  rodz icach  

k raw iec  
instr.  pożar,  
st. post . P.P . 
st. post . P .P .  

adjut. och. str poż. 
p rzo do w . Pol.  P.

poster.  P.P. 
u rzędn .  poczt,  

p os te r .  P. P. 
urzędn. poczt.

nauczy c ie l  
st. p os te r .  P .P. 

instr.  poż. 
nauczyc ie l

Och. S tr .  Poż. 
Och. S tr .  Poż.

Och. S tr .  Poż.

Och. S tr .  Poż.

Och. S tr .  Poż 
Z w. b. Wojsk. 
Och. S tr .  Poż.

Zw. S tr .  Poż.
„S o kó ł” 

Och. S tr .  Poż.

KI. Sp. Polic. 
Zw. L eg .  i P .W  
Poiic. K cło  Sp.

P. W .

Och. S tr .  Poż. 
S M .P .  Z.O.R, 

W. Zw . Str ,  Poż

„Sokół" 
O ch  S tr .  Pcż  
Och. S tr .  Poż . 
Och. Str . Poż.
' ch.Str.Paż. IA1.F. 1 P.W 
Zw . S trze leck i 
P .W .  i S.M P.

Zw. S trze leck i  
O ch. Str . Poż. 
O ch. S tr  Poż. 
O ch  S tr .  Poż.

P. W.
O ch Str .  Poż.

Och. Str . Poż 
Och. S tr .  Poż. 
Zw. S trze leck i 
Och. Str . Poż.

Zw. H arc .  Pol.  
„Sokół" i P .W  
Och. S tr .  Poż

Och. S tr .  Poż. 

Sp. Klub Polic

H a rc e rz

Och. S tr .  Poż. 
Och. S tr .  Poż.



Str. 16. S T E R Ks 6.

Wizytacje.
W łodawa.

W  dniu 6 lis topada r. b. dokonali w izy­
tacji K om ite tu  P ow ia tow ego  L .O .P .P . w e W ło ­
dawie, pp. płk. Rudnicki i Z. R adom ski.  
Z  ram ienia  K om ite tu  P ow ia tow ego  udzielał 
informacji p. E dw ard  Barcz. S p raw d zan o  
księgi i rachunki K om ite tu  i znaleziono w szy­
stko  w  porządku. Sa ldo  kasow e po w y p ro ­
w adzen iu  takow ego  na dzień wizytacji zostało 
za inkasow ane dla K om ite tu  W o jew ódzk iego  
L .O .P .P .  w Lublinie.

S zczegó łow e obliczenie funduszów  i w y ­
niki z wizytacji zosta ły  uwidocznione w  sp o ­
rząd zo n y m  spec ja lnym  p ro toku le .

Garbów.
W  dniu 8 lis topada r. b. została doko­

nana w izytacja K oła  M iejscow ego L.O.P.P . 
w G arbow ie  (pow. puławski). W izy tac j i  do ­
konali z ram ien ia  K om ite tu  W ojew ódzk iego  
L .O .P .P . płk. Rudnicki i p. Z y g m u n t  R a d o m ­
ski. R achunki i ks ięgow ość  K ola  p row adzona  
je s t  w zorow o.

Informacji z ram ienia Z arządu  K oła  udzie­
lali P rzew odn icząca  Zarządu Koła p. dyr. Ło- 
pac ińska 4 p. T .  S łapczyński — skarbnik .

K oło  prow adzi w e  w łasnym  Zarządzie  
kino w  G arbow ie .  L okal i światło zao fia ro ­
w ała  d y rek c ja  cukrow ni „G a rb ó w 11 w osobie 
p. dyr.  L opacińsk iego .

Dzięki sp ręży s tem u  zarządow i kino daje 
dochody, k tó re  zasilają kasę  Koła. Po obli­
czeniu kasy saldo w dniu  wizytacji w ynoszące 
zł. 373.73 gr. zostało w p łacone  do K om ite tu  
W o jew ó d zk ieg o  L.O.P.P., przyczem sporządzo­
no p ro toku ł  wizytacji.

Puławy.
W  dniu 20 lis topada  r. b. zosta ła  p rze ­

p ro w ad zo n a  w izytacja  K om itetu  P o w ia tow ego  
L .O .P.P . w  Puław ach . W izy tac j i  z ram ien ia  
K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  dokonali p p .p lk .  R u d ­
nicki i Zygm unt R adom ski;  p rzy  w izytacji 
obecny  był sk arb n ik  p. dyr. Franciszek Koprucki.

K siążki i ra ch u n k o w o ść  K om ite tu  p ro w a ­
dzone są w zorow o. S a ldo  kasow e w y p ro w a ­
dzone w dniu wizytacji zostało p rzekazane 
K om ite tow i W o jew ó d zk iem u  L.O.P.P. w  L u­
blinie p rzyczem  został sp o rząd zo n y  pro tokuł 
wizytacji.

Tom aszów  Lub.

W  dniu 21 lis topada  została  p rz e p ro w a ­
dzona w izy tac ja  w  T o m aszo w ie  Lub. Ze 
w zględu  na n ieobecność w  tym  dniu cz łonka 
Z a rząd u  K om ite tu  Pow iatow ego, u k tó rego  
znajdują się książki i dow o d y  kasow e, d o ­
konano jedynie wizytacji K oła  M iejscowego 
L.O.P.P . w  obecności skarbn ika  K oła  p. Le- 
derk ram era .  R achunki i książki Koła p ro w a ­
dzone są dobrze.

Jed n ak że  K oło  nie prze jaw ia  należytej 
żyw otności ze względu na to, że K om ite t  P o ­
w ia tow y L.O .P .P . funkcjonuje słabo i nie udziela 
Kołu M iejscowemu poparc ia  i w skazów ek .

Z tego to p o w o d u  np. na teren ie  T o m a ­
szow a i pow iatu  w ro k u  bieżącym Tydzień  
O brony Pow ietrzne j i P rzeciw gazow ej u rz ą ­
dzony  nie był. Nie u rządzono  rów nież  żadnych 
im prez dochodow ych  jak  i p ropagandow ych .

K ierow nic tw o  sp raw am i L.O.P.P. zostało  
od dnia wizytacji pow ierzo n e  p. m ajorowi 
K ozieradzkiem u, D ow ódcy  S zk o ły  P o d ch o rą ­
żych R ezerw y. W  najbliższym czasie ma na­
stąpić reorganizacja prac.

Saldo  kasow e na dzień wizytacji zostało 
w płacone do K om ite tu  W ojew ódzk iego  L.O.P.P. 
i sporządzony  jednocześn ie  odpow iedni p r o ­
tokuł.

Krasnystaw,

W  dniu 22 l is topada  r. b. została  doko­
nana w izytacja  K o m isarja tu  L .O.P.P. w  K ras- 
nym stawie. Z ramienia K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego wizytacji dokonali pp łk .  Rudnicki i p. 
Z. R adom sk i w  obecności K om isarza  L .O .P .P . 
p. Sołtysa  i ska rbn ika  p. S t,  B rzozow skiego .

Saldo kasow e sporządzone na dzień w i­
zytacji w raz  z p ro to k u łem  zosta ło  p rzekazane  
K om ite tow i W o jew ó d zk iem u  L .O .P .P .

W  tym że dniu o godzinie 8-ej w ieczorem  
odbyło  się w sali S e jm iku  O gólne Z g ro m a ­
dzenie członków, na k tó rym  w y b ran o  Zarząd  
K om ite tu  Pow ia tow ego . W y b ra n i  zostali pp. 
G łodziow a, s ta ros ta  Koch, P arty ze l ,  B rzozow ­
ski, M ałaczyński, dr. W alczak ,  mec. W isz .  Z a ­
stępcy: pp. dr. Lickendorf, S tęp o w sk i  i Bereza. 
K om isja  Rewizyjna: pp. Lipczyński, mec. P ie- 
chowicz, sędzia Tała t-K iełpsz .

N ow y Z arząd  po  rozdzielen iu  funkcji ma 
p rzy s tąp ić  do p racy  w  najbliższej przyszłości.

w/z S ek re ta rz  Zygmunt RadomsKi P rezes  ( —) Dr. St. Bryła

CENY OGŁOSZEŃ: Cała str. zt 150, pół str. zt. 100, ćwierć str. zt. 60, je d n a  ó sm a  zł. 30. na jm n ie jsze  zt 10 

R edak to r  odpowiedzia lny: ZYGMUNT RADOMSKI. Wydawca: Lubelski Komitet Wojewódzki L. O. P. P .

D rukarn ia  Udziałowa — Lublin, P lac Litewski 1.



Zakłady Mechaniczne

w  L U B L IN IE .

D z i a ł  l o t n i c z y :

Budowa samolotów jedno i dwu* 
miejscowych dla Min. Spraw Wojsko­
wych, budowa samolotów sportowych, 
normalizowane części składowe sa­
molotów (śruby ściągacze, koła, 

chłodnice i t. p.

Badania  m ateriałów technicznych.

D z i a ł  O g ó l n y :

Budowa kotłów parowych, budowa 

aparatów dla cukrowni, gorzelni i fa­

bryk suchej destylacji drzewa, konstru­

kcje żelazne.

G łów n y  remont Kotłów parow ozo  
wych d la  P. K. P.



R O Z K Ł A D  L O T O W
Sam oloty kursu|ą codzienn ie z wyjątKiem  n iedzie l na lin iach :.

V) Warszawa — Katowice: odlot z Warszawy godz. 830. przylot do Katowic godz. 10 45, odlot 
z Katowic godz. 13.00, przylot de Warszawy godz. 15.15,

2) Katowice — Brno — Wiedeń: odlot z Katowic godz. 11.15, przylot de Brna godz, 13.30, sdjo 
z Brna godz. 13.45, przylot do Wiednia 14.45.

3) Wiedeń — Brno *— Katowice: odlot z Wiednia godz. 8.45, przylot de Brna godz. 9.45, odlot
z Brna godz. 1L.10, przylot do Katowic godz. 12.15.
Samoloty, kursujące między Warszawą i Wiedniem via Brne I Katowice posiadają w Katowi­
cach bezpośrednie połączenie lotnicze z Krakowem.

4) Katowice — Kraków: odlot z Katowic godz. 11.00 i 13.10, przylot do Krakowa godz. 11,30 
I 13.40, odlot z Krakowa godz. 9.45 I 12.15, przylot do Katowic godz. 10.15 i 12.45.

i )  Warszawa — Poznań: odlot z Warszawy godz. 12.30, przylot do Poznania godz. 14.36. odlot 
z Poznania godz. 9.30, przylot , do Warszawy godz. 11.30.

i )  Warszawa — Lwów: odlot z Warszawy godz. 12.20, przylot de Lwowa fodz. 15.05, odlot ze 
Lwowa godz. 9.00, przylot do Warszawy godz. 11.45.

7) Warszawa — Gdańsk: odlot z Warszawy poniedziałki, środy 1 piątki godz. 12.10, przylot dc
Gdańska we wtorki, czwartki i soboty godz. 9.00, przylot do Warszawy godz. 113®.

przy Zarządzie  G ló w n y a

w Warszawie, ul. Długa 5Q>
sprzedaje na miejscu oraz wysyła na prowincją

po cenie kosztów własnych
placówkom L.O.P. F. organizacjom szkolnym za zaliczaniem, 
natomiast osobom trzecim za uprzednlem nadesłaniem należności.

Cennilli w y sy ła  etą mm. śądan ie  bezpłatn ie.


